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R o l n i c t w o .
O potrzebie głębszej orki.

(D okończen ie ) .

Gdy więc  g ł ę b o k o  p o d o r a n a  w a r s t w a  nie tak 
ł a t w o  b łotnie je  i gdy przetoż  dłużej  dz iurkowa-  
tość s w ą  z ac how uje ,  nas t ręczy  ona w czasie p o ­
suszy wiele korzyśc i ,  ponieważ:

1) przez s w ą  r u r k o w a t o ś ć  ( s i łę  kap i la rną)  
u sk ut eczni a  p odnos zeni e  się w górę ,  zostającej  
na  spodzie wilgoci .  (Dzieje się to na zasadz ie  
owego p r a w i d ł a :  iż p łyny w c iasnych  r u r k a c h  
przez  przyciąganie  c ia ł  s ta łych  wysoko nad swój  
poziom się pod n o sz ą ) .

2)  Pon ieważ  przez  s w ą  d z iu rk ow a to ść  przy­
c ią ga  i zat rzymuje  wi lg oć  z a tmo sfery .

Prze to w czas ie  suchego  jako też i mokrego  lata,  
dla wszystkich rośl in w polu poż yteczną  jest  
w a r s t w a  orna  przyna jmniej  na 6 cali  g łę boka ,  
dla n iek tórych  n aw e t  do wyksz ta łcen ia  organ  
n iezbędną.  Można to w ogóle o wszys tk ich  g a ­
tunk ach  g r u n tu  powiedz ieć ,  aczkolwiek  s toso­
wnie  do rozmai t ych  części  s k ł a d o w y c h  i ich 
miesz an iny  w  glebie,  g ł ę b o k a  o r k a  n ie k tó ry m

ulega zmianom,  k tóre chc ą c  tutaj  przytoczyć,  za 
nadto  możebyśmy się rozszerzyli .

Zwolennicy  płytkiej  ork i  po w ia da ją :  iż w a r ­
s tw a  g łęb ie j  z a o r a n a  więce j  wyma ga  na w o zu ,  
aniżeli  płytka .  Nie zaprzeczamy tej p rawdzie ,  
lecz czyli z niej s łus zny  p o w ó d  do płytkiego  o r a ­
nia wy pł ywa,  pokaże nam najlepiej odpowiedź  
na  d w a  pytania:

1) W jak i  sposób  uzyskujemy nawóz?
2)  Ja k  można  najlepiej  i na j t rwale j  użyć n a ­

wozu?
Odpowiada jąc  na te zapytania,  po t rzeba  mieć 

na uw a d z e  w ł a ś c i w y  tylko gnój stajenny,  p o c h o ­
dzący  z różnych ga tunków bydła i pomieszany 
z ś c i ó ł k ą ,  który to gnój przy wszelkich okolięz- 
no śc ia ch  pozostanie  zawsze naj lepszym i n a jp e ­
wniejszym środkiem poprawczym dla rośl in,  p o ­
n ieważ  zaspaka ja  po t rzeby  żywotne  podczas  gdy 
większa część  s u r r o g a t ó w  n a w o z o w y c h  pojedyn­
czych  tylko, udz iela ją  cz ą s t ek  i na gr un c ie ,  gdzie 
ich w ł a ś n i e  b r a k ł o ,  b a rd z o  s ą  pożytecznemi ,  
lecz w ogóle,  nie więce j j ak  tylko za ś rodki  p o p r a w ­
cze gruntu  uw ażane  być powinny.
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N a w ó z  t en  n a t u r a l n y  mo żn a  tylko p r z e z  d o b r y  
c h ó w  b y d ł a  uzy sk ać ,  k tó r y  to c h ó w  j a k n a j d o k ł a -  
dn ie j  o b l i c z o n y  i w e d ł u g  m o ż n o ś c i  j a k  najobf i cie j  
r o z s z e r z o n y  z o s t a w a ć  p o w in ie n  w  o d p o w i e d n i m  

s t o s u n k u  do o b ję to śc i  p o w i e r z c h n i  g r u n t ó w  z i e m ­
sk ic h .  P o d ł u g  t a k o w e g o ż  d o k ł a d n e g o  o b l i c ze n i a  
p o w i n n a  s i ę  t eż  i u p r a w a  r o ś l i n  p a s t e w n y c h  s t o ­
s o w a ć ,  aby  obf i tą  z a w s z e  m i a ł o  p a s z ę ;  ź l e  b o ­
w i e m  k a r m i o n e  by d ło  m a ł ą  i l o ś ć s ł a b e g o  n a w o z u  

w y d a j e .

Gd y  z a ś  p o d  k o n i c z y n ę ,  z i e m n i a k i  ( k a r to f l e ) ,  
k a p u s t ę  i b u r a k i ,  w  ogó le ,  p od  w sz ys tk ie  p o ż y w n e  
r o ś l i n y  p a s t e w n e  g ł ę b o k o  o r a ć  p o t r z e b a ,  aby  t a ­
k o w e  na l eż yc i e  m o g ły  s i ę  w y k s z t a ł c i ć :  w y n ik a  
w i ę c  z t ego ,  iż j e d n a  ro la ,  s k o r o  n a l eż yc i e  g ł ę ­
b o k o  z a o r a n ą  i l ep iej  s t o s u n k o w o  n a w i e z i o n ą  z o ­
s t a n ie ,  n i e r ó w n i e  w i ę c e j  paszy  w y d a ,  an i że l i  
d w i e  r o le  p o d o b n e j  j a k  t a m ta  r o z l e g ł o ś c i ,  t a k ą  
s a m ą  i l o ś c ią  n a w o z u  n a w ie z i o n e  i p ł y t k o  z a o r a ­
ne ;  że p r ze z  g ł ę b s z ą  o r k ę  ro l i ,  k t ó r e j  w a r s t w ę  

d a w n i e j  z n a ł o g u  z a w s z e  p ły tk o  o r a n o ,  wyd a-  
t n o ś ć  pas zy  s i ę  u ł a t w i a  i p o w i ę k s z a ,  p r z e z  k t ó r ą  
to  obf i tszą  p a s z ę  d o s t a t e c z n ą  i lość n a w o z u  j a k  
n a j p e w n i e j  i na j t an iej  uz y s k ać  m oż na .  O d p o ­
w i e d ź  z a te m  na p i e r w s z e  z a p y t a n i e  z n a c h o d z im y  
w  d o b r e j  u p r a w i e  ro ś l in  p a s t e w n y c h .

Co  s ię  d r u g i e g o  p y ta n ia  tyczy : w y p a d a  t a k ż e  
n a j l e ps ze g o  i n a j t r w a l s z e g o  uży c ia  n a w o z u  s z u ­

k a ć  w należy te j  g ł ę b o k i e j  o r c e ,  j a k  to już  sa m o  
p r z e z  s ię  z o d p o w i e d z i  p i e r w s z e g o  zap y ta n ia  w y ­
n ika ;  gdyż  ź d ź b ł o w e  ro ś l i ny  n i e r ó w n i e  l epiej  i 
p e w n i e j  s i ę  u d a j ą  i ob f i t sze  w s ł o m ę  by w aj ą ,  c h o ­

c i a ż b y  z n a t u r y  s w e j  mnie j sze j  g ł ę b o k o ś c i  an iże l i  
r o ś l i n y  p a s t e w n e  w y m a g a ł y .  Wszy s tk ie  p r z y c z y ­
ny,  k t ó r e  ju ż  p o w y ż e j  d o w o d z ą c  po t r ze b y  g ł ę b ­
szej  o rk i ,  w y m i e n i ł e m ,  j a k o  to: s t a n  w i lgoc i  p o d ­
c z a s  l a t  s u c h y c h  i w i lgo tny ch ,  d z i u r k o w a t o ś ć  
g le by ,  w p ł y w  a t m o s f e r y  i t. d. s t o j ą  z d z i a ł a n i e m  
n a w o z u  w  na j śc i ś l e j szym z w i ą z k u ,  p o n i e w a ż  na 
j eg o  f e r i n e n t a c y ą  n a d e r  ważn y  w p ł y w  w y w i e r a j ą ,  
a od  t a k o w e j  c z y n n o ś ć  g r u n t a  w z b u d z o n ą  i r o z ­

w i n i ę t ą  b y w a .  D z i a ł a n i e  n a w o z u  na  g ł ę b i e j  z a ­
o r a n ą  w a r s t w ę  n ie  r ó w n i e  t eż  j e s t  t r w a l s z e ;

w o d a  b o w i e m  n ie  w y ł u g u j e  t a k  ł a t w o  n a w o z u  
p o d c z a s  gdy p rzy  p ły tk i e j  o r c e  t a k o w a  n a j d e l i k a ­
tn ie j sz e  c z ą s t k i  n a w o z o w e ,  s k o r o  p o k ł a d  s po d n i  
p r z e p u s z c z a l n y m  jes t ,  na  d ó ł  s p ł u k u j e ,  lub j eżel i  
p o k ł a d  nie  p r z e p u s z c z a ,  t a k o w e  z a m i e n i a j ą c  s ię  
w  p a r ę  u l o t n i ą ,  p o n i e w a ż  p ł y t k o  z a o r a n a  w a r ­
s t w a  n ie  d o s y ć  m a  w ą t k u  do  p r z y c i ą g a n i a  i z a ­
t r z y m y w a n i a  r o z p u s z c z o n y c h  c z ą s t e k  n a w o z o  
w ych .

W s z e l a k o ż  m i m o  w s z e l k i c h  p rz y ja z n y c h  dla 

rol i  ok o l i c zn oś c i ,  z s a m e g o  n a ł o g u  u ży w a m y  c i ą ­
g le  p ł y t k i e j  o r k i ,  s k ł a d a j ą c  w i n ę  na  b r a k  n a w o ­
zu,  k t ó r y m b y  g ł ę b s z ą  w a r s t w ę  na l eż yc ie  u p r a ­
w i ć  m oż na .  I l u ,  w ł a ś n i e  to  g ł ó w n y  do r o z w i ą ­
za n ia  w ę z e ł .  W  ogó le  j e sz c ze ,  w y ją w s z y  tylko 
o k o l i c e  p r z y l e g l e  m i a s t o m  w i e l k i m  i d o b r a ,  
w k t ó r y c h  dla u ży t ku  t e c h n i c z n e g o  z n a c z n a  i lość 
b y d ł a  po cz ęś c i  na  s t a jn i  s i ę  c h o w a ,  lub k t ó r e  
m a j ą  d o b r e  i r o z l e g ł e  p a s t w i s k a ,  p r a w i e  w s z ę ­

dz ie  z b y w a  na  na w oz ie ;  u p r a w a  ro l i  da  s i ę  w  każ-  

d e m  mie j sc u  n ie  r ó w n i e  ł a tw ie j  r o z s z e r z y ć ,  a n i ­
żeli c h ó w  b y d ł a  p o ł ą c z o n y  z t r u d n o ś c i a m i ,  z w ł a ­
szcz a  t a m ,  g d z i e  n ie  ma sz  p o d o s t a t k i e m  n a w o z u  
do  p r o d u k c y i  roś l in  p a s t e w n y c h  w p o t r z e b n e j  
i lości ;  a lubo  pod r o ś l in y  z b o ż o w e  b a r d z o  o s z c z ę ­
d n ie  na ca łe rn  po lu  n a w ó z  r o z e s ł a ć  m o ż n a ,  n ie  
p o w i n n o  w s z a k ż e  z b y w a ć  na  s ł o m i e  p o t r z e b n e j  
do  p o ł ą c z e n i a  s i ę  z p o g n o je m  z w i e r z ę c e m .  S ł o ­

w e m  p o w i e d z i a w s z y ,  c z ę s t o k r o ć  za n a d t o  w ie l e  
m a m y  po la  a za  m a ł o  ś r o d k ó w ,  aby  go  n a l e ż y c i e  
użyć ;  dla  t ego leż o r z e m y  p ł y t k o  i d a j em y  rol i  n a ­
w ó z  h o m e o p a t y c z n i e  aby  na  w s z y s t k i e  o b s z a r y  
m ó g ł  w y s t a r c z y ć ,  a nie  c h c e m y  te g o  j e s z c z e  
w c a l e  p o j m o w a ć :  że taż  s a m a  i lość n a w o z u  użyta  

na g r u n t  mnie j szy ,  l ecz  g ł ę b i e j  z a o r a n y ,  w y d a ł a ­
by w ię c e j  paszy ,  w ię c e j  s ł o m y  i w ię c e j  gno ju .  
Bó i m y  s i ę  t e go  aby  n as  za  z ł y ch  g o s p o d a r z y  
n ie o k r z y c z a n o ,  g dyb yśm y c z ęś ć  j e d n ę  pola p r z e z  
n ie j ak i ś  cz as  u g o r e m  zos taw i l i ,  p o n i e w a ż  n ie  w y ­
s t a r c z y ł o  dla n ie j  n a w o z u  i i n n y c h  ś r o d k ó w  p o ­
p r a w c z y c h ;  a p r z e c ie ż ,  b y ło b y  to d a l e k o  r o z u ­

mnie j ,  j a k  t r z y m a ć  s i ę  ś l e p o  s t a r e g o  n a ł o g u .  P o ­

s i a d a c z  d ó b r  z i e m s k i c h  n ie  m a j ą c y  w r ę k a c h  ka-



pi ta łu  obro tow ego,  obarczony oraz  hypotekami,  
poda tk am i  grun to w ne m i  i innemi daninami ,  zaiste 
najlepiej uczyni,  jeżeli s ię z bydłem s w e m  i za pa ­
sami s łomy,  k a rm u  i nawozu ograniczy na małym 
naj lepszym k a w a ł k u  gruntu  i jeżeli t akowy d o ­
brze u p r a w i a ć  będzie;  resztę  zaś g r u n tó w  do k t ó ­
rych u p r a w y  nie ma dos ta tecznych zasobów,  n i e ­
chaj sp rz eda  i niechaj  się tym sposobem uwolni  
z d ł ug ów  i c ię ż a ró w  k t ó r e  wsze lk ie mu  polepsze­
niu bytu s w e g o  s to ją  na zawadzie ,  bo c iąg le musi 
coś  op łacać ,  co mu żadnego nie przynos i  poży­

tku, ale nadto większe jeszcze koszta za s o b ą  p o ­
c i ąga .  Prz ec iwnie  zaś jeżeli p os ia d ł o ść  jaka 
z iemska ,  samodzie ln ie  dobry  s tosunek  między 
u p r a w ą  roli  a ch o w e m  bydła  zachowuje ,  to też i 
odp o w ie d n y  d ł u g  nie będzie  dla niej zaciężkim, 
(gdyż w takim tylko raz ie )  dochód z pos iad łośc i  
p rzeważy  czynsze obcego  kapi ta łu .

Uwagi  niniejsze z w ła sne go  cze rpan e  d o ś w i a d ­
czenia,  s ą d z ę ,  iż nie jednego  m ło dego  g o s p o d a ­
rza,  n a p r o w a d z ą  na  drogę,  k tó ra  go lepiej do 
celu zamierzonego  zawiedz ie.  P . M aciejowski■

Leśnictwo.
Leśnictwo w guberni i  Kowieńskiej,

Odkąd jak  z iemia ta h i s torycznie  nam je s t  zna ­
ną ,  lasy n ieprzebyte  s ta no wi ły  jedyną  c h a r a k t e ­
rys tyczną  jej cechę .  Szczególniej  zaś od czasów 
Zygmunta I. ( 1 5 0 6 — 15 4S) ,  kiedy ludnoś ć  d a ­
wnej  Polsk i  i Li twy znaczn ie  s ię  powi ększyła ,  
lasy n iknąć  poczęły .  YV następnym czasie,  przez 
n iedba ls two m ieszkańców  lasy do lego s topnia 
zmniejszyły się, iż w s to su nk u teraźniejszych 
t rudnoby oznaczyć ich p i e r w o t n ą  ilość,  gdyby 
nie to, iż kop ią c  te raz  row y w p o ś r ó d  łąk ,  n a ­
potykano na wielkie drewn ia ne  pnie d łu go śc i  do 
9 i więce j a rszynów,  a grub ośc i  do 10 werszkó w.

W  os ta tn ich  czasach  p r z y k ł a d  Rządu ,  c iąg le  
t roszczącego  się o u lepszenie  lasów,  a może n a ­
w e t  samo doświadczen ie ,  sk u tk o w a ło  wiele na 
m ie sz kań ców  tej ziemi, k tórzy  o d t ą d  zaczęli  
ost rożnie j  obchodzić  się z l asami .  Teraz  często 
można  widz ieć  tam m ł o d e  d rzew ka,  gdzie p o ­
przedn io  ręka  ludzka  niszczyła o g rom ne  lasy i 
p rz ygo to wyw a ła  ziemię do ro ln ic tw a .  Z takiego 
niszczenia  wynik ło  to, iż w n i ek tó ry ch  mie jscach  
nie tylko budow la nego  lecz i o p a ło w e g o  lasu z u ­
p e łn i e  zabrak ło .

Lasy gub.  Kowieńskiej  za jmują  w ogólności  
1863  w io r s t  k w a d r ,  czyli S0 3 ,995  diesiatyn,  co 
czyni  blisko 4  część  roz leg łośc i  ca ł e j  gubern i i .

Prz es t r zeń  za jmow ana  przez lasy r z ą d o w e ,  w każ­
dym w  szczególnośc i  powiecie ,  p o r ó w n a n a  
z og ól ną  p rze s t rz en ią  iasów i ogólną  ro z l e g ł o ­
ś c i ą  każdego powia tu ,  uczyni s tosunek:  w p ow ie ­
c ie ,K ow ie ńsk im  lasów a 4 r oz leg ło śc i  ca łego  
p ow ia tu ,  w Ros ień sk iem p r a w i e  4 l asów a p r a ­
wie  4  ca ł ego  powia tu;  w W iłk om ir sk im  p rawie  
i  lasów i p r aw ie  tyleż w s tosunku ca łe g o  powia-
0  ,
tu; w Nowoaleksandry jsk iem p ra w ie  4  lasów a |- 
w s to su nk u  ca łego  powiatu;  w Poniewieżsk im 4 
l asów i p ra w ie  4 ca ł e g o  powiatu;  w Telszew- 
śk im  — l asów i p rawie  taż sama częsc  s tos unku 
roz leg łośc i  ca łe go  pow ia tu .  Z ogólnej  p r ze s t r ze ­
ni lasów 40 7 ,4 5 8  diesiatyn,  2 6 4  i sążni  sk ła da ją  
lasy rz ądow e;  a 2 po zos ta łyc h  49 6 ,5 3 7  d ies ia tyn
1 21 3 6  sążni ,  należy do miast  257 d ies ia tyn  i 
2 1 3 6  sążni ;  do k l asz to rów  230  diesiatyn,  do po- 
jezu ick ic h  i l ennych  m a ją tk ó w  5182  diesiatyn,  
zaś do obywate l i  i innych osób wolnego s tanu 
4 90 ,26S diesiatyn;  w ś redn im więc s tosunku na 
każdego mężczyznę w y p ad a  więcej  j a k  1 diesia- 
tyna dla ca łe j  guberni i .  Takiż sam s to su ne k  w y ­
pa da  i dla każdego powia tu  w szczególności .  A 
za tem ilość lasów w s tosunku do ludnośc i ,  na t e ­
raz jes t  j eszcze  dos ta teczną .

W Kowieńskie j  gubern i i  ro śn i e  do 100  ga tu n ­
ków rozmaitego d rzew a.  Najużyteczniejsze z n ich
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są.: j o d ł a ,  sos na ,  b r zoz a ,  d ą b  zw yc za jn y ,  j e s ion ,  

l ipa ,  klon,  w ią z ,  o l cha,  g r a b in a ,  topo l  i i nne .  
W  s o s n i n ę  n a j w i ę c e j  ob f i tu je  K u r t o w i a ń s k i  las 
w  S z a w e l s k i m  p o w i e c i e :  w l ip inę D a tn o w sk i  las 
w  R o s s i e ń s k i m  p o w i e c i e .  D ą b  i j e s io n  r o s n ą  
n a j w i ę c e j  w l a sach  n a d  b r z e g a m i  N i e m n a  i r zeki  
Dubi ssy.  W og ó ln o śc i  ig l a s t e  l a sy r o s n ą  s z c z e ­
gólnie j  w p o w i a t a c h  K o w i e ń s k i m ,  No wo-Aleksan-  

d r y j s k im  i R o s s i e ń s k im ,  l i ś c i a s t e  zaś  n a j w i ę c e j  
w  W i łk o m i r sk im ,  P o n i e w i e ż s k i m  i T e l s z e w s k im .

Z a  na j l ep sz e  z l a s ó w  b u d o w l a n y c h  u w a ż a j ą  l e ­
ż ą c e  b r z e g a m i  rze k  Niemna,  Wi l i i ,  N ie w ia z y ,  

Tw ien ty ,  L iweny,  Mi twy  i W e n ty ,  t a k ż e  w  R o s ­
s i e ń sk im  p o w i e c i e  Re tow sk i  las ł ą c z ą c y  s ię  z n im 

la s  T w e r s k i e g o  s t a r o s t w a ;  w T e l s z o w s k im  p o w i e ­
c ie  Jó z e f o w s k i  i T r y k s z l e w s k i ,  g d z i e  z n a jd u je  s i ę  

las  s o s n o w y  z w a n y  o k r ę t o w y m  i w og ó ln o śc i  s t a ­
r a n n i e  o c h r a n i a n y  l a s  na l e ż ą c y  do h r a b i e g o  Pla-  
t e ra :  w S z a w e l s k i m  p o w i e c i e  K u r t o w i a ń s k i  ł a s i  
l a sy  n a l e ż ą c e  do h r a b i e g o  Z u b o w a .

Lasy l e ż ą c e  n a d  b r z e g a m i  rzek  dla ł a t w o ś c i  
s p ł a w i a n i a  ich,  n a j w i ę c e j  p o d l e g a j ą  zn i sz c ze n iu .  
Tak  n ad  b r z e g a m i  N ie m na  c z ę s to  n a p o t y k a m y  

cz ys te  pola ,  t a m  g d z i e  p r z e d  30 l aty b y ł y  o g r o ­
m n e  lasy.  L ec z  p r z y  t a k i e m  n a w e t  z n i s z c z e n i u  
l a s ó w ,  K o w i e ń s k a  g u b e r n i a  j e s z c z e  t ak  w n ie  
obf i tu je  , że o p r ó c z  m i e j s c o w e g o  użyc ia ,  k t ó r e  
m o ż e  być do  1 0 0 , 0 0 0  be l ek  i 2 5 0 , 0 0 0  są ż n i  ku-  
b icz .  na  o pa ł ,  s p ł a w i a  s ię  j e s z c z e  za g r a n i c ę  do 

7 0 , 0 0 0  b e l e k  i 1 5 , 0 0 0  sąż.  ku b .  d r z e w a  o p a l o ­
w ego .  P r ó c z  t ego,  lasy tu te j sze  d o s t a r c z a j ą  w ę ­
gla,  dz i egc iu  i sm o ł y ;  p ę d z e n i e  d z i eg c iu  i sm oł y  

o d b y w a j ą  t a m t e j s i  c h ł o p i  w z i e m n y c h  j a m a c h .

G ł ó w n ą  d r o g ą  dla s p ł a w i a n i a  l a s ó w  są :  r z e k a  

N ie m en  i do  niej  wrp a d a j ą c e :  S w i e n t a  w po w .  
W i łk o m i r s k im ;  Wi l i a  i N i e w ia z a  w  K o w ie ń s k i m ;  
S z e t u w a  i M i t w a  w R os s i eń s k im .  M ie s z k a ń c y  p o ­

w i a t ó w ,  p r z e z  k t ó r e  s p ł a w n e  rz e k i  p ł y n ą ,  w p o ­
r ze  z i m o w e j  z w o ż ą  d r z e w o  nad  b r z e g i  r z e k ,  z b i ­
j a j ą  w t r a t w y  i po  p u s z c z e n i u  l o d ó w  s p ł a w i a j ą  
t a k o w e  za g r a n i c ę  do  P r u s s  do  m i a s t a  Tylży. L ą ­

d e m  s t a ł y m ,  h a n d e l  d r z e w  b u d o w l a n y c h  n ie  o d b y ­
w a  się,  dla  t e go  t eż  m i e s z k a ń c y  p o w i a t ó w :  No- 
w o - A le ks an d r y j s k i eg o ,  P o n i e w i e ż s k i e g o ,  S z a w e l -  
s k ie g o  i T e l s z e w s k ie g o ,  w c a l e  n im s i ę  n ie  z a j ­
m u ją .

Cen y  d r z e w  z 3 - Ie tn i eg o  ś r e d n i e g o  p r z e c i ę c i a  

są :  Be lk a  d ł u g o ś c i  do  4 -ch są żn i ,  g r u b o ś c i  od 

6 - c iu  do 9 - c iu  w e r s z k ó w ,  70 kop .  s r . ;  od  9 — 12 
w e r s z .  90 kop.  s r . ,  od  1 2 — 15 wer sz .  rub .  s r .  1 

kop .  90.  Be lka  d ł u g o ś c i  5 s ą żn i ,  g r u b o ś c i  od  
6 — 9 w ers z .  r u b . s r .  1 kop.  20 ;  o d  9 — 12 w e r s z .  
ru b .  sr .  2 ko p .  35 .

P r z y  s p r z e d a ż y  tych że  za  g r a n i c ę ,  c e n y  te p r a ­
w ie  p o d w a j a j ą  s ię .  Ś r e d n i a  c e n a  s ą ż n i a  kub.  
d r z e w a  o p a l o w e g o  d o c h o d z i  3 ru b .  sr .

W y s o k a  c e n a  d r z e w n e g o  m a t e r y a ł u ,  j e s t  na j l e ­
psz ym  d o w o d e m  k o n i e c z n o ś c i  o c h r a n i a n i a  l a ­
s ó w ,  tern w ię c e j ,  że  p rzy  us i l ne m  d o b y w a n iu  t o r ­
fu, j a k  to ma m ie j s c e  w  p o w i e c i e  P o n i e w i e ż s k i m ,  
n a s t r ę c z a  s ię  do t e go  s p o s o b n o ś ć .  W  o g ó l n o ś c i ,  
t en  r o d z a j  p r z e m y s ł u  wr tu te j sze j  g u b e r n i i ,  p o ­
t r ze b u je  w p r o w a d z e n i a  na l eż y te go  g o s p o d a r s t w a  
l e śn e g o  p rzy  k t ó r e m  tylko o c h r a n i a n i e  l a sów  je s t  

mo ż l iw e .
(Gaz. hand, prźem. i  roi.).

Gospodarstwo ogólne.
Czy dzień 24 czerwca jest najstoso­
wniejszym punktem roku do wcho­

dzenia w dzierżawę dóbr ziemskich?
Z w yc z a j  s t a j e  s ię  p r a w e m ;  a l e  i p r a w o  j e ś l i  s i ę

n e m  być mus i .  Dla cz eg oż b y  i zw ycza j ,  jeżel i  n ie  

w y ś w i a d c z a  na jw y ż sz yc h  kor zyśc i ,  j a k i c h  s ię  

ka żd y  m a  p r a w o  po n im s p o d z i e w a ć  i w y m a g a ć ,  

n i e  m i a ł b y  r u n ą ć ,  c h o ć b y  on  n a w e t  za  s o b ą

n i e d o g o a n e m  dla s p o ł e c z e ń s t w a  o ka ż e ,  zm ien io -  m i a ł  n a j w y ż s z ą  p o w a g ę  d a w n o ś c i  s w o j e g o  r o d u ?



Dzis ia j  p rzy  r o z p ę d z o n y m  g r u b y m  m g ł o m ,  co 
n am  w z r o k  p r z y ć m i e w a ł y ,  a ro zu m  g r u b ą  ś c i e ­
śnia ły  s z n u r ó w k ą ,  nie  o g l ą d a  s ię  nikt  na p o ­

wag ę  czasu ,  r ze czy ,  z w y c z a j ó w  i i d e ó w ,  lecz  
o b e j rz a w s z y  j e  z każd e j  s t ro ny ,  p o d ł u g  i ch w ł a ­

snej w e w n ę t r z n e j  w a r t o ś c i  i pu b l i czn eg o  użytku 

oceni i uw ie lb ia ,  lub leż p o g a r d z i e  i z a p o m n i e n i u  
oddaje.

P r z e d s i ę w z i ą ł e m  tu  m ó w i ć  o p u n k c i e  r o k u  
śgo Ja n a  ( 2 4  c z e r w c a ) ,  j ako  t e r m i n i e  do  w c h o ­

dzenia i w y c h o d z e n i a  z d z i e r ż a w  d ó b r  z i em sk ich ,  
i r z u c i ł e m  tu dla (ego t e  ki lka myś l i ,  że zn a m  p o ­
n i e k ą d  s ł a b o ś ć  n a s z ą  do ow y ch  p r z e d a w n i e ń  i 
s t a r y c h  z w y c z a j ó w .  •

Gdyby  s p o ł e c z n o ś ć  lu d z k a  t ak b y ł a  u r z ą d z o ­
ną,  iżby każdy  s w o j ą  w ł a s n o ś ć  g r u n t o w ą  p o s i a ­
da ł ,  n i e p o z o s t a w a ł o b y  mo ż e  w tym wzg lędzie  n ic  
do n ad m ie n i en ia :  bo dla d z i ed z ic a  j eżel i  n i e o b o ­

ję tn ą ,  to p r zyn a j mn ie j  w s t o s u n k u  j e go  mien ia ,  
n i e r ó w n i e  mnie j  z n a c z ą c ą  j e s t  s t r a t a ,  j a k a  mo ż e  
w y n i k n ą ć  d la  n iego z w e j ś c ia  w n i e w ł a ś c i w y m  
i n ie d o g o d n y m  cz as ie  w  p o s i a d ł o ś ć  z i em s k ą .  
Lecz że  nie  wszys cy  s ą  d z i ed z ic a m i ,  i p o d o b n o  
na jwięce j  t a k i ch ,  k tó r zy  m u s z ą  na cu d z y m  w y ­

d z i e r ż a w i o n y m  k a w a l e  z i em i  p r a c o w a ć ;  p r z e t o  
ba rdz o  w a ż n ą  j e s t  r z e c z ą ,  aby  ten k a w a ł  z i emi ,  

tę ro lę  o b ją ć  w t ak im p u n k c i e  cz as u ,  iżby on mu  
p r z e d s t a w i a ł  n a j w i ę c e j  wi doków'  do o s i ą g n i e n i a  

k or zy śc i ,  to j e s t  p o c z y n i e n i a  u r z ą d z e ń  i u l e psz eń  
na p r z y s z ło ś ć .

N iec hcę  z a r z u c a ć  p r z e s z ł o ś c i ,  że o b r a ł a  t e r m i n  
ś to - Ja ń sk i  n i e d o g o d n i e  lub n i ek orz ys t n ie ;  p o t rz e -  
baby w ie l e  p r z y t a c z a ć ,  b a d a ć  i r o z t r z ą s a ć ,  a mo-  

żeby s i ę  w  k o ń c u  o k a z a ł o ,  że  c z a s  ów' a lbo  zbyt  
by ł  d o g o d n y m  i k o r z y s tn y m  w p r z e s z ł o ś c i ,  a lbo 
też że z k o n i e c z n o ś c i  o b r a n y m  zos ta ł .

t e r a ź n i e j s z o ś ć  i p r z y s z ł o ś ć  j e s t  mo im  ce l em .  
Na tej p r z e s t r z e n i  c h c ę  do w ie ś ć ,  że  k o r z y s t n i e j ­

szą  r z e c z ą  będz ie ,  gdy  d z i e r ż a w c y  w c h o d z ić  b ę d ą  
w p o s i a d ł o ś c i  z i e m s k ie  I - g o  k w i e t n i a ,  an iże l i  
2 4 g o  c z e r w c a .  P rzy d a w n y m  z w yc za ju  z a w i e r a ­
nia  u m ó w  o d z i e r ż a w y  z i e m s k i e  na 3 l a t a ,  nie  
p o jm u j ę  n a w e t ,  j a k  m o ż n a  b y ł o  n i e u le d z  r u in ie ,

w c h o d z ą c  o śtyrn Ja n ie  w d z i e r ż a w ę ,  i p rz y c z y n ę  
t ego j e d y n i e  tylko w b e z c e n n o ś c i  n a ó w c z a s  
dzierżaw'  w y t ł u m a c z y ć  mo żn a ;  l ecz  dziś,  gdy  
w s p ó ł u b i e g a n i e  s ię  o m o ż n o ś ć  z a t r u d n i e ń  r o l n i ­
czych  (a z a te m  i c e n y  d z i e r ż a w )  d o s z ł y  do  n a j ­

wyższ ego  s t o p n i a ,  p rzy  s z e ś c io le tn ie j  n a w e t  d z i e r ­
żawne  w a ż n ą  p o w i n n ó b y  być  rz e cz ą ,  o b e j m o w a ć  
n o w e  g o s p o d a r s t w o  w dn iu  1- szym k w ie t n ia ,  n ie  
za ś  2 4  c z e r w c a .  O s t a tn i  b o w i e m  t e r m i n ,  bl izko
0 c a ł ą  w a r t o ś ć  r o c z n e j  dzierżaw'y p lon  p i e r w -  
szole tn i  obn iża ,  a na  d r u g o l e t n i  w y s o k i e  c ł o  n a ­
k ł a d a ,  a cóż  d o p i e ro ,  p rzy  3 l e tn ie j  d z i e r ż a w i e !

1 dla  tego  też to t e raźn ie j s i  d z i e r ż a w c y ,  i n ie  
tylko d z i e r ż a w c y  a le  i dz iedz ice ,  i wszys cy  co  

z n a ją  tę r ze cz  ze s ł u c h u  n a w e t ,  w i e r z ą  już  j a k b y  
w p r z y k a z a n i e ,  k t ó r e g o  p i e r w s z y  a r t y k u ł  j e s t :  że  
na p i e r w s z y m  r o k u  d z i e r ż a w y  k o n i e c z n i e  i to 
dużo,  dużo s t r a c i ć  p o w in ie n e ś ;  2 - r e , ż e  w  d r u g im  
ta k ż e  j e ś l i  n ie  s t r a c i s z ,  p r z y n a jm n ie j  nic  zyskać 
n ie  masz;  3 -c ie ,  że d o p i e r o  w n a s tę p n y c h  l a t ach  
s w o j e  o d b i j a ć  p o w i n i e n e ś .  B i a d a  p o d p i s y w a ć  
s i ę  na taki  cy r o g r a f ,  a p r z e c i e ż  każdy się p o d p i ­
su je ,  n ie  po myśl i wszy  o u lż en iu  z ł ego ,  c h o ć  
m a ł ą  r ze cz ą :  bo z m i a n ą  t e rm in u  w p o ł o w i e  p r z y ­
na jm n ie j  u lżyć  go można .

C a ł ą  za sa d ą ,  c a ł ą  p r z y c z y n ą  do s t r a t  p o m i e ­

c i on ych  j e s t ,  że o d b i e r a m y  c a ł o r o c z n e  za s i e w y  
po  p o p r z e d n i m  d z i ed z i cu ,  d z i e r ż a w c y , o p i e k u n i e ,  
s ł o w e m  z a r z ą d c y ,  k t ó r e ,  n i e ub l i ż a ją c  n ik o m u  
w sz cz eg ó le ,  p o w s z e c h n i e  b y w a ją  j a k  n a j go rsz e ;
1 w do sy ć  już  d ł u g i m  p r z e c i ą g u  c z as u  n ie  z d a ­
r z y ł o  mi s i ę  s ły s ze ć ,  jak tylko j e d n e m u  d z i e r ż a ­
wcy d ó b r  r z ą d o w y c h  p u b l i c z n i e  o d d a w a n ą  s p r a ­
w ie d l iw o ść :  iż w l epszy m n a w e t  s t a n i e  o d d a ł  a n i ­
żeli  o d e b r a ł  d o b r a .

N ie c h c ę  n ik og o  z d z i e r ż a w c ó w  o ego izm,  z ł ą  

w o l ą  o b w i n i a ć ,  p r z y p i s u j ę  to b a r d z ie j  źle z r o z u ­
m i a n e m u  p o s t ę p o w a n i u  wy rę cz y c i e l i ,  oficyali- 
s t ó w ,  s ł u g  i p o d d a n y c h ,  k tó r zy  p r z e z  s w ą  c i e ­
m n o tę  są d z ą ,  iż wolno  j e s t  p r z y s z ł e m u  n i e z n a n e ­

mu n a s tę p c y  źle uczynić .  Z r e s z t ą ,  o p r ó c z  w y p a d k u  
iż d o b r a  by ły  w z a r z ą d z i e  os ób ,  k tó r y c h  b y ł o  i n ­

t e r e s e m  s tan  ich j a k  na j go rze j  w y k a z a ć ;  z d a r z a



s i ę  c z a s e m ,  iż d o b r a  s ą  w  n ie z a m o ż n y m  r ę k u ,  
lub  po n a d z w y c z a j n y c h  k l ę sk a c h ,  gdz ie  p rzy  n a j ­
wyższ ym n a w e t  o p u s t o s z e n i u  i z a n i e d b a n i u  d ób r ,  
n i e w i a d o m o  k o m u  n a w e t  p r z y c z y n ę  z ł e g o  p r z y ­

p i s ać ;  a c ho ć b y  i w i e d z i e ć  k o m u  pr zy p i sa ć ,  z ł e  
już  s ię  n ie  w r ó c i ,  i r ac ze j  tu nie  b a d a ć  p r zyc zyn y  

i ź r ó d ł a ,  l e cz  da l szy  p o s t ę p  z ł e g o  t a m o w a ć  n a ­
leży.

J a k k o l w i e k b ą d ź  j e d n a k  r z e c z  s i ę  ta ma ,  i z j a ­
k i c h k o l w i e k  ź r ó d e ł  i p rzyc zyn  o p u s z c z e n i e  to n a ­
s t ępu je ,  dosyć ,  że w y r z e c z e n i e  to moje ,  o p i n i a  
p u b l i c z n a  p o w s z e c h n a  i u t r w a l o n a  u s p r a w i e d l i ­
wia;  bo gdy o k o ł o  dni  o s t a t n i c h  c z e r w c a  (n ie  m ó ­

w i ę  tu j u ż  o o z i m i n a c h )  w s z y s t k i e  j a r z y n n e  zb o ż a  
obs ia ne ,  a  n a w o z y  p o w y w o ż o n e  i u g o r y  p o d  
p r z y s z ł ą  o z i m in ę  p o p o d k ł a d a n e  być  p o w in -  
n j ;  b y w a  czę s t o ,  iż w c h o d z ą c y  d z i e r ż a w c a  do 

r o z p a c z y  p r a w i e  p r z y w i e d z i o n y m  zos ta j e ,  w i d z ą c  
z a s i e w y  t ak  o z i m e  j a k  i w i o s e n n e  na  n a j g o r z e j  

u p r a w n e j  rol i  i z i a r n e m  z a l e d w i e  na  k o n s u m c y ą  
p r z y d a ć  s i ę  m o g ą c y m ,  d o p e ł n i o n e ;  n a w ó z  w s z y ­
s t e k  z a le g a ją c y  s t a j n i ę  i o b o r y ,  p o d k ł a d k ę  a lbo 
w c a le  n i e u s k u t e c z n i o n ą ,  a lbo  t ak źle,  iżby może  
l ep ie j  b y ł o  żad ne j  n ie  mi e ć ;  ł ą k i  i zb o ż a  powy-  
p a s a n e ,  p ł o t y  zd e z e lo w a n e ,  b u d y n k i  w a l ą c e  s ię  
i n l e po sz y t e ,  co  w s z y s t k o  n ie  tylko c a ł k o w i t ą  
s t r a t ę  p i e r w s z e g o  r o k u  p r zynos i ,  'ale b i o r ą c  już 

ty lko r o k  d r u g i  na  u w a g ę ,  to i ten j e s t  j uż  d la  

n ie g o  m i m o  c a ł e j  c h ę c i  p o ś w i ę c e n i a  s ię  i za ­
b ie gu ,  j e s t  j uż  j a k  m ó w i ę  w w ię k s z e j  cz ęś c i ,  bo 
w  waż n ie j s ze j  p o ł o w i e  co s i ę  tyczy u r o d z a ju  o z i ­

m in ,  s t r a c o n y .  Bo c h o ć b y  ó w  n o w y  d z i e r ż a w c a  
b y ł  c z ł o w i e k  na j l epszy  , z n a w c a  g o s p o d a r s t w a ,  
c h o ć b y  b y ł  n a j e n e r g i c z n i e j s z y ,  za mo żn y  w d o b y ­

te k  i s z k a t u ł ę ,  to p rz y  n a g l ą c y m  s ia n o zb i o rz e ,  

p r zy  n a d c h o d z ą c e m  ż n i w i e  nie b ę d z ie  w  s t a n ie  

w sz y s tk ie m u  z a r ad z i ć .  Bo W ó w c z a s  j a k  to z w y ­
k l e  p o w ia d a ją ,  n i e w i e d z i e ć  w  co r ę c e  w ł o ż y ć ,  

czy r a t o w a ć  bu d yn k i ,  czy z b i e r a ć  s i a n o ,  czy 
p r o w a d z i ć  w  po le  nawozy ,  czy u g or y  p o d k ł a d a ć ,  

czy s p r z ą t a ć  zb oż e ,  i t. d.  Z r e s z t ą ,  p r z y p u ś c i w ­

szy,  iżby to  b y ł  ó w  r za d k i  d z i e r ż a w c a ,  z  m o ­

c n y m  r o z k ł a d e m  w g ł o w i e ,  l i cznym do b y tk ie m  i 
c i ę ż k ą  s z k a t u ł ą ,  a n a w e t  p o d ł u g  p r zy s to so wa n ia  
j a k o w y m  no ta  b e n e  g o s p o d a r z e m ,  p r z y p u ść m y ,  że 
n a w e t  m i e j s c o w a  i ok o l i c z n a  l u d n o ś ć  s t a w a ła b y  
na s i lnej  ku t e m u  p o m o c y ,  do w y k o n y w a n i a  na 
j e d en  raz ,  na j e d e n  dzień  p r a w i e ,  tych wszystkich  
r o b ó t  ( l u b o  w t a k im  p o ś p i e c h u  n ie o b y ło b y  sig 

z a p e w n e  bez  k o s z t ó w  za te r ob o ty ) ,  to i t ak je sz­
cze,  czas ,  ta n a j w a ln ie j s z a  cy f r a  w e  wszys tk ich 
z a d a n i a c h ,  w e  w s z y s tk ic h  l u d z k ic h  czynn ośc iac h ,  
s l a j e  na  n i e z ł a m a n e j  p r z e s z k o d z i e .  Je śl i  s i ę  bo­
w i e m  op óźn i sz ,  p o d ł u ż  j e d n e g o  d n i a  wszys tk ie  
u g o r y  p od  ży to ,  p sz e n ic ę ,  n i e  n a p r a w i s z  z łego,  
n ie  o s i ą g n ie s z  t e g o  w y p a d k u  j a k ib y ś  o s i ą g n ą ł ,  
g dy by ś  j e  w c z e ś n i e  p o d ł o ż y ł ;  bo  d o ś w i a d c z e n i e ,  
t e n  na j l epszy  i n a j p e w n ie j s z y  p r o b i e r  g o s p o d a ­
rzy,  p o u cz a  nas ,  że ro la  po  k a ż d e m  jej  zo r an iu ,  
p o t r z e b u j e  p e w n e g o  a n a w e t  d o ś ć  d ł u g i e g o  cza ­
s u ,  aby  s ię  d o b r z e  u l e g ł a  czyl i  o d l e ż a ł a ,  tym c e ­
lem,  iżby n a s io n a  r ó ż n y c h  zielsk ju ż  z n a w o z e m ,  
j u ż  z o d c h o d a m i  p a s ą c y c h  się t r z ó d ,  p t a s t w a  i t. 
d. ,  j uż  z r e s z t ą  p r z e z  w i a t r  u n ie s io n e ,  p o w y c h o ­

d z i ły  zan im j ą  na  n o w o  p o d o r z e s z ,  a tein s a m e m  
o w e  zie l ska po n i s zczysz .  P r z e w r a c a j ą c  n i e u ­
s t a n n ie  z i em ię ,  ty lko j e  po m n o ż y sz ,  i ch w a s t y  

z b i e r a ć  b ę d z ie sz .

Ale o z w i e c i e  s i ę :  , , P a t r z y s z  p r z e z  ż ó ł c i ą  z a f a r ­
b o w a n ą  s o c z e w k ę ,  k t ó r a  ci  z ł e  i s t n ie j ą c e  i le­
d w i e  ty s i ąc zn y  raz  z d a r z a j ą c e  s i ę ,  s t o k r o t n i e  p o ­
w ię k s z a .  P rz y  dz i s ie j sze j  o ś w i a c i e  z a s a d y  Chry ­
s t us a  d u c h e m  u c z u t e  k a ż d e m u  p r z e d  oczy stawną 
o w e  s ł o w a :  ź l e  c z y n i s z  d r u g i m ,  s a m  s o ­
b i e  ź l e  c z y  n i s  z .« Milczę  na to,  po ję  s i ę  r a ­
d o ś c i ą  na o d g ł o s  tej m o r a l n o ś c i ;  a l e  p r z y t e m  o b ­
s t a j ę ,  że to co  p r z e c h o d z i  w p r z y s ł o w i e ,  wyćią -  
g n ię te m  j e s t  z d ł u g i e g o  d o ś w i a d c z e n i a  i f ak t ów  
b e z sp r ze cz ny c h .  To zaś  p r z y s ł o w i e :  że w p ie r w s z y m  
r o k u  s t r a c i ć  m u s i sz ,  j e s t  aż n ad t o  z n a n e  dz i e r ż a ­
w c o m ,  bo w j e g o  s p r a w d z e n i u  n ie  j e d e n ,  m i a n o ­
w i c i e  z n i e z a m o ż n y c h  n a w e t ,  z s t ą p i ł  do grobu.  
Z r e s z t ą  j a k  już  p o w i e d z i a ł e m ,  n ie  p r z y p i s u j ę  tego 

s a m y m  d z i e r ż a w c o m ,  j a k o  k la s s i e ,  k t ó r a  już  dia 
w y ż sz e g o  u k s z t a ł c e n i a  s w e g o ,  już  d la  p rzy pus z -
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czalnego o d w e tu  z a p e w n e  rządzi  się to m axy m ą  
Chrystusa: c o  t o b i e  n i e  m i ł o  n i e  c z y ń
t e g o  d r u g i e m u .  Ale ponie waż  to jes t  czas,  
w którym dz ie r ż a w ca  z kończącym się ko n t r a ­
ktem musi  po największej  części  za wy sz uka ­
niem n o w e g o  s ied l i sk a  ujeżdżać,  p r ze to  tak  d o ­

p e łn ien ie  za s ie wó w ja ko  też i inne czynnośc i go* 
spodarsk ie ,  tudzież do z ó r  i ochrona  od  szkód  
wszelakiego  rodzaju,  z łożona  je s t  w rę ku  oficya- 
l i s tów i s ług ,  a na dyskrecyi  poddanych ,  co, że 
tak często nas  zawodzi,  już namie ni t em.

(Dokończenie w nast. nrze).

Rozmaitości.
Jeden ze  sposobów poznania u psów  

p oczą tk u  wściekl izny .

Różne s ą  ga tunki  wściekl izny,  j a ko  to: szalona,  
cicha i pada jąca ,  w które j p ies idą c  za tacza  się, 
albo ma pysk n ieco  spara l iżowany,  z o b w i s ł ą  
spo dn ią  szczęką,  i t. d. w po czą tka ch  lub n ie k tó ­
rych ga tu n k ach  c z ę s to k ro ć  pies jes t  cichy, r o z ­
kazom pana swego pos łuszny.

P o k a r m  nawet  p łynn y  b r a ć  się zdaje,  lecz u w a ­
żając pos t rzega  się, iż tenże p o k a r m  dla n ie m o ­
cy poły kania ,  w części  z pyska mu powraca .  
Chcąc mieć  pewnie jszy  dowód,  psa o w ś c i e k l i ­
znę posądzonego z o s t r ożno śc ią  przywiązać  i 
czas n ieco dłuższy na uwięzi  t rzymając,  z da leka  
bryzgną ć  mu w o d ą  w oczy, i z da leka  kijem tak  
d łu gi m  by pies do ręki  dos tać  nie mógł ,  d rażn ić ,  
kij do pyska nas ta wi ać  i umykać;  przy takiej  p r ó ­
bie pies n iewśc iek ły ,  z w y k ł  s ię korzyć, a p r z e c i ­
wnie w śc ie k ł y  w p a d a  w szaleńs two,  co ukazuje 
chwyta jąc  zębami  za koniec kija; t ak iego psa n a ­
tychmias t  zas t rze l ić  należy: bo na w y b u c h ł ą  już 
wśc iek l izn ę  nie ma le ka rs tw a .  Bywa je szcze  c h o ­
roba  psów ,  w g m i n n e m  na rzeczu  zaciecz  zwana ,  a 
k tó r a  je s t  n iczem in ne m,  jak na jc ichszą  w ś c i e ­
k l iz ną  (i choc iaż  p ies  w tej nie kąsa )  bardzo  
zaraź l iw ą .  Znaki  są:  z począ tku ,  choc iaż  p ies  
w e s ó ł ,  j ednak  pysk o t w i e r a  i ł a p ą  d rap i e ,  j akby 
z tejże kość  u t k w i o n ą  wydobyć  us i ło w a ł ;  dalej  
s p o d n ia  szczęka  c o ra z  więce j obwisa ,  s taje sig 
be zw ła d n ą ;  rz u c o n ą  żywność  na ziemię  pies  p o ­
żądl iwie  ch ce  schwycić ,  lecz tej o b w i s ł ą  szczęką

ująć nie zdoła;  to z łe  p rę d k o  pogorszą  się, język 
brzmie je ,  oddech ciężki,  g o rą c z k a  się wzmaga  i 
dnia 2 lub 3 pies zdycha;  w ca łym c iągu  c h o r o ­
by nie kąsa.

U ważałem ,  że z takim psem inne psy, p rzed  
objawieniem sig sy mp tom ów  jego  wśc iekl izny 
w s tycznośc i  będ ące ,  choc iaż nic pokąsane ,  tej 
samej  cho robie  ulegały;  wnoszę  więc,  iż razem k a r ­
mione  z psem już cho rym,  ś l iną  tegoż w k a r m ę  
r o n io n ą  za raża ł y  się. Ten jede n  rodzaj  wś c ie k l i ­
zny j e s t  tak cichym,  że pies nawet  w powyższy 
sposób k ijem drażniony,  chęci  chwytania za ten 
nie okazuje,  przez co to z łe  jes t  tym więcej  oszu­
kujące ,  zdrad l iwe;  lecz że jes t  wśc iekl izna ,  p r z e ­
k o n a ł  mię bojan;  bo po zadaniu  tegoż  psom w p o ­
wyższym s tan ie  będącym,  zawsze  ta zaraza 
u s ta w ał a .

Fr, Wolańs/ii.

K i e d y  czyśc ić  s ta r s z e  d r z e w a  owo­
cowe z  g a ł ę z i  i  j a k  j e  czyśc ić l

„ W  podróży przez B aw aryg“  powiada  p. Lu­
cas, ogrodnik  ins tytutu Hohenheimskiego ,  „ w i ­
dz ia łem w zd łu ż  gośc ińca mnós tw o ja b ło ni  

' z wszczę tą  g an g ren ą  przez  ścięc ie  ga łęzi  w y w o ­
ł a n ą .  Wszelako położenie  i mie j scowe okol icz­
ności  z d a w a ł y  sig do p ie lęgnowania  d rz ew  o w o ­
co wych  tak sprzy ja jące,  że z ł em u ł a t w o  byłoby 
zapobiedz,  gdyby s tosownie j  z czyszczeniem tych­
że drzew obchodzono się: p rzypa trzywszy się bli­
żej sp os t r zeg ł em ,  że ga łęz ie  nie były odc ię te no-



żem do tego p rzeznaczon ym,  ale o d p i ł o w a n e  i 
n ie zg rabne  tego pozostały ślady.  C hod zi ł o  mi 
także  o to, aby wiedz ieć ,  kiedy d rz e w a  te były 
czyszczone;  w czein mnie p racu jący  wieśniacy  
w polu objaśnili :  czyszczono je  w kwie tn iu  i na 
począ tku  maja,  a zatem w czasie  takim, w k t ó ­
rym d r z e w a  w pe łn ym  soku  stoją.  Nie wi ęc  dz i ­
wnego ,  że po mi mo  z asm arow an ia  rany (m ie sza ­
n in ą  z żywicy i t łuszc zu )  przy ich b rzeg ach  ga n ­
grena  sig wszczę ł a .  Nauka nie idzie w las; by ł  
u mnie przypadek ,  że p iękna  jab łoń  przy domu od 
p io runu  była w ś r ó d  lata u sz k o d z o n a ;  użyłem 
wsze lk ich  ś r o d k ó w  aby j ą  u r a to w a ć ,  ale n a d a r e ­
mnie ,  gang re na  ją  zn iszczyła .  To p r z e k o n a ł o  
mnie ,  że uszkodzenia d r z e w a  o w o c o w e g o  b ę d ą ­
cego w soku nie może nic u r a to w a ć .  Powód do 
g a n g r e n y  jest  ten, że flegma rośl inna,  b iałko r o ­
ś l inne i cuk ier ,  zawar te  w sokach  d r z e w a  wys tę ­
p u ją c  z rany,  za s tyc znośc ią  po w ie t r za  p rzecho ­
dzą  w fe rment  i w z n ie c a ją  w najbliższych czę­
śc i ach  dr zewa zgniliznę. J ab ło ni e  więcej  u lega ją  
jej od innych d rzew  i nie ma ratunku aby z łe m u  
zap ob ie dz .“

„ P r a w i d ł o  zatem w y s t a w i ł a  sama na tura;  nie- 
oczyszczać  d rze w  ow o co w y ch  a szczególnie  j a ­
b łoni ,  j ak tylko w późnej jesieni ;  z wiosny c h o ć ­
by i wcześn ie,  j es t  to niebezpiecznem,  a lbowiem 
od wczesnego  obudzenia  się rośl innośc i  zawis ło  
czyli soki  już  nie weszły w ruch,  choc iaż  tego 
nie ma powie rz cho w ny ch oznak .“

„W ia d o m o ,  że na wiosnę  o rz e c h o w e g o  dr zewa  
oczyszczać bez ka rn i e  nie można:  okr z e sy w a n ie  
u sku tecznia  się na nich na jbezpiecznie j  w zimie.  
P rze sa dzeni e  zaś młodych  d rz ew ek tego rodza ju  
pewnie j  się wiedz ie  na wiosnę  jak w jes i en i .“  

„ S z c z e p ie n i e  i nas iedlenie ,  p o c ią g a j ące  za s o ­
bą  zranienie pnia,  lub kon a ró w ,  usku tecznia ć  się 
powinno  z wiosny nim się soki z a c z n ą  do góry 
podnos i ć .  Nieco uwagi  w tej mierze  uch roni  od 
z łych  w y n ik ło ś c i . “

„ G r u s z e  ,można  i z wiosny oczyszczać ,  p o d o ­

bnież  śliwy. Czereśn ie  i wiśn ie  tylko w jesieni 
należy oczyszczać .“

„ D rzew a  więc ,  k tó re  m a j f  być w jes ieni  czysz­
czone , najbezpiecznie j  czyścić po zbiorze owo­
ców.  Krążenie  s o k ó w  s ła b n ie  już w p ra w d z ie  od 
c ze rw ca ,  wsze lkie  uszkodzenia  wtedy mniej  szko­
d z ą — wcześnie j  do ok rz esy w ani a  nie radzę  przy- i 
s tąp ić ,  dla tego, aby ow oc ów  nie uszkodz ić .“

Fałszowanie h er baty.

Davis w dziele swe m o Chinach  (a )  w spom i­
na, że Chińczycy sami fał szują he rb a tę  dla n a ­
dan ia  jej koloru .  W tym celu farbują  ją  b łęk i ­
tem p rusk i m (Ber l ine rb lau) ,  pomieszawszy  go 
w p r z ó d  z g ipsem,  a przekonani  o szkodl iwych 
sku tkach ,  nigdy jej sami nie piją lecz do handlu wy­
sy ła ją .  Accuma dowodzi ,  że zielona he rba t a  
bywa f a r b o w a n ą  węg lanem miedzi a n iegryns z-  
panem,  lub inną solą m ie dz ia ną ,  j ak wie lu c h e ­
m ik ów  tw ie rd z i ło .  Po polaniu takowego liścia 
w o d ą  nasyconą  gazem wodorodno-s ia rczys tym,  
na tychmias t  się okaże na nim kolor czarny.  P o ­
d ł u g  Walhnera p o d e j r z a n ą  t a k o w ą  z ieloną  h e r ­
batę,  k łóci  s ię w małe j kolbie z zagęszczonym 
rozczynem amoniaka lnym,  w tym raz ie  jeżeli 
miedź  jest  o b e c n ą ,  płyn przyjmuje piękny b ł ę k i ­
tny kolor .

H erba ta  często także fa ł s z o w a n ą  bywa l i ść ­
mi ta rn iny  i innych rośl in do tego rodzaju 
należących.  Dla w y k ry c ia  tego, radzi  Acću- 
ma su c h ą  pode j rz aną  h e r b a t ę  namoczyć  w w o ­
dzie przez 24  godzin i rozłożyć  na p ł a s k im  s tole ,  
p rzez co l iście p r aw dz iw e j  ok a ż ą  się w pos taci  
na tura lne j ,  l iście zaś tarniny  bardz ie j  od po ­
wyższych s ą  za ok rą g lo ne  i tępo zakończone,  ich 
w-cięcia boczne  s ą  ba rd zo  p ły tk ie ,  powie rzchnia  
n ie ró w n a  i nie ba rd zo  del ika tna;  ko lo r  zaś ich 
jest  c iemno o l iw ko wato- z ie lo ny . ,

(a) La Chine par Davis, Bruxelles 1S33. T .  2. 318-
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